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APO STA ZJA, ZA BÓJ STWO I CU DZO ŁÓ STWO
W PRAK TY CE PO KUT NEJ KO ŚCIO ŁA I I II WIE KU

Wstęp

Chry stus po wie rzył swo im uczniom za da nie jed na nia lu dzi z Bo giem, co
na le ży, jak słusz nie pod kre ślił w ad hor ta cji Re con ci lia tio et pa eni ten tia Jan
Pa weł II, do sa mej isto ty mi sji Ko ścio ła: „Na kła nia nie ludz kie go ser ca
do na wró ce nia i po ku ty oraz ofia ro wa nie mu da ru po jed na nia za wie ra się
w na tu rze mi sji Ko ścio ła.”1 Z dru giej jed nak stro ny wia do mo, że prze ba -
cze nie bez we wnętrz nej skru chy, wy zna nia win, czy moc ne go po sta no wie -
nia po pra wy i na le ży tej po ku ty po zo sta nie tyl ko pu stym i po zba wio nym
sen su ge stem. W po cząt kach ist nie nia Ko ścio ła po ja wi ły się więc bar dzo
szyb ko wśród chrze ści jan py ta nia o wa run ki otrzy ma nia Bo że go prze ba -
cze nia i wąt pli wo ści czy Ko ściół po sia da wła dzę od pusz cza nia wszyst kich
grze chów. W chrze ści jań stwie sta ro żyt nym te wąt pli wo ści w naj bar dziej ra -
dy kal nej for mie przed sta wił Ter tu lian kwe stio nu jąc, zwłasz cza w okre sie
mon ta ni stycz nym swo je go ży cia, ową po te stas al li gan di et so lven di Ko ścio -
ła wo bec tria dy grze chów: cu dzo łó stwa, za bój stwa i apo sta zji. Twier dził on
mia no wi cie, że Ko ściół nie po sia da wła dzy od pusz cza nia tych wła śnie
trzech grze chów: cu dzo łó stwa, za bój stwa i apo sta zji a ci, któ rzy do pu ści li
się ta kich grze chów mu szą cze kać na sąd Bo ży po śmier ci. W pierw szych
trzech wie kach ży cia Ko ścio ła naj więk szy pro blem sta no wił nie wąt pli wie
grzech apo sta zji, któ ry w okre sie prze śla do wań po ja wiał się cy klicz nie
w ży ciu chrze ści jan tam tej epo ki. I choć po glą dy Ter tu lia na zo sta ły od rzu -
co ne przez więk szość Oj ców Ko ścio ła II i III wie ku, to jed nak ży cie Ko ścio -
ła współ cze sne go, choć by w Pol sce po upad ku ko mu ni zmu, po ka zu je, że te -
mat grze chu apo sta zji po zo sta je w ja kimś sen sie na dal ak tu al ny. Szko da, że
ca ła dys ku sja na ten te mat zo sta ła wple cio na w bie żą cą wal kę po li tycz ną



2 Łk 23,39-43. Frag ment ten do ty czy zło czyń ców, któ rzy by li ukrzy żo wa ni ra zem z Je -
zu sem. Ma te usz i Ma rek okre śla ją ich wy ra zem le stos (zbój ca, ban dy ta, bun tow nik).
Na to miast Łu kasz uży wa sło wa ka kur gon – oso ba czy nią ca zło. Je że li przy jąć, że owi
lestoi do pu ści li się za bój stwa, wów czas był by to opis re la cji Chry stu sa wo bec za bój cy,
a więc cho dzi ło by o je den z tria dy in te re su ją cych nas grze chów. Z uwa gi jed nak na ma -
łe praw do po do bień stwo, iż cho dzi o grzech za bój stwa, po mi ja my ten frag ment w dal -
szych ana li zach.
3 Por. G. Ryś, Mię dzy są dem a „me dy cy ną zba wie nia”, http://www.opo ka.org.pl/bi blio -
te ka /T/TH/hi sto ria_po ku ty. html; zob. J. Tay lor, Dzie je Apo stol skie. w: W. R. Far mer
(red.), Mię dzy na ro do wy ko men tarz do Pi sma Świę te go, War sza wa 2000, s. 1367-1403,
tu taj s. 1391; zob. tak że. E. Dą brow ski, Dzie je Apo stol skie. Wstęp, prze kład z ory gi na -
łu, ko men tarz, Po znań 1961, t. 5, s. 515-525.
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i rzad ko lub wca le nie roz pa tru je się po sta wy nie któ rych chrze ści jan w cza -
sach ko mu ni zmu w ka te go riach apo sta zji. Jesz cze mniej moż na zna leźć re -
flek sji teo lo gicz nej na te mat, jak to traf nie okre ślił Jan Pa weł II „mil czą cej
apo sta zji” chrze ści jan na Za cho dzie Eu ro py czy w Ame ry ce Pół noc nej.
A prak ty ka Ko ścio ła an tycz ne go w tym wzglę dzie mo że być bar dzo po -
ucza ją ca. W tym ar ty ku le chce my do kład niej przyj rzeć się za rów no na ucza -
niu sa me go Je zu sa i Apo sto łów na ten te mat jak też prak ty ce Ko ścio -
ła II wie ku. Spoj rze nie na sta ro żyt ną tra dy cję ko ściel ną mo że sta no wić
cen ną wska zów kę dla współ cze snych chrze ści jan, jak po stę po wać z ty mi,
któ rzy do pu ści li się grze chu apo sta zji, za bój stwa lub cu dzo łó stwa a te raz
pra gną wró cić i brać czyn ny udział w ży ciu wspól no ty Ko ścio ła.

No wy Te sta ment wo bec grze chów apo sta zji, za bój stwa i cu dzo łó stwa

Na szą ana li zę roz pocz nie my od tych frag men tów No we go Te sta men tu,
któ re przed sta wia ją re la cje Je zu sa wo bec lu dzi, któ rzy po peł ni li grze chy
apo sta zji, cu dzo łó stwa i za bój stwa.2 Ja ko bi blij ną pod sta wę dla wy róż nie -
nia owej tria dy grze chów wska zu je się naj czę ściej tak zwa ny De kret Apo -
stol ski (Dz. Ap. 15,22-29), któ ry na ka zy wał bra ciom po gań skie go po cho -
dze nia, aby po wstrzy ma li się od „ofiar skła da nym boż kom, od krwi
i od nie rzą du” (15,29). Po ode rwa niu za rzą dze nia od kon tek stu re li gij ne go
i kul tu ro we go ju da izmu an tycz ne go, in ter pre to wa no je ja ko bez względ ny
za kaz bał wo chwal stwa, za bój stwa i cu dzo łó stwa. Chrze ści jan, któ rzy do -
pu ści li się tych prze wi nień, Ko ściół nie ska zy wał oczy wi ście na po tę pie nie,
ale na ka zy wał dłu go trwa łą po ku tę, po zo sta wia jąc roz grze sze nie sa me mu
Bo gu.3 Przy czy ną ta kie go sta no wi ska Apo sto łów by ło nie wąt pli wie na -
ucza nie sa me go Je zu sa. Spró buj my te raz przyj rzeć się na ucza niu Chry stu -
sa w in te re su ją cych nas frag men tach Pi sma Świę te go.

We dług Ewan ge li sty Mar ka Je zus Chry stus otwie ra swo je na ucza nie we -
zwa niem: „Na wra caj cie się i wierz cie w Ewan ge lię!” (1,15) Do Kró le stwa
Bo że go, któ re gło si Syn Bo ży pro wa dzi je dy nie me ta no ia, czy li we wnętrz na,



4 Zob. A. Su ski, We zwa nie do po ku ty w No wym Te sta men cie, „Ate neum Ka płań skie”
1977, z. 1, s. 16-32.
5 Kon tekst bliż szy mó wi tu rów nież o grze chu prze ciw Du cho wi Świę te mu. Trud no ści
wy ni ka ją ce z ro zu mie niem tej kwe stii omó wi my w dal szej czę ści.
6 Po mi ja my ana li zę frag men tu J 8,1-11, po nie waż jest uboż szy w in te re su ją ce nas tre ści.
Po za tym war to za zna czyć, iż to opo wia da nie praw do po dob nie pier wot nie nie na le ża -
ło do Ewan ge lii świę te go Ja na (brak go w naj star szych rę ko pi sach). Zob. L. Sta cho -
wiak, Ewan ge lia we dług świę te go Ja na. Wstęp, prze kład z ory gi na łu, ko men tarz, t. 4,
Po znań – War sza wa 1975, s. 234-237.
7 Por. J. Ku da sie wicz, Je zus wzo rem i na uczy cie lem prze ba cze nia, „Pa sto res” 7 (2000)
nr 2, s. 16-26, tu taj s. 16-19; zob. K. Ro ma niuk, A. Jan kow ski, L. Sta cho wiak, Ko men -
tarz prak tycz ny do No we go Te sta men tu, t. 1, Po znań – War sza wa 1999, s. 310-312.
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naj głęb sza prze mia na czło wie ka.4 We zwa nie do na wró ce nia jest cen tral nym
te ma tem na ucza nia Je zu sa, w któ rym obie cu je On od pusz cze nie wszyst kich
grze chów: „wszyst kie grze chy i bluź nier stwa, któ rych by się lu dzie do pu ści -
li, bę dą im od pusz czo ne” (Mk 3,28).5 Pan nie tyl ko za chę ca do po rzu ce nia
dro gi grze chu, ale tak że sam przyj mu je grzesz ni ków i jed na ich z Bo giem od -
pusz cza jąc im grze chy. Z ogól ne go na wo ły wa nia do na wró ce nia do wia du je -
my się, że Je zus wy ra ża Bo żą wo lę po wszech ne go od pusz cze nia wszyst kich
wy stęp ków, łą cze nie z trze ma grze cha mi nas in te re su ją cy mi.

Zo bacz my te raz w szcze gó łach jak Je zus od no si się do in te re su ją cej nas
tria dy grze chów. Za cznij my od opo wia da nia o na wró ce niu jaw no grzesz ni -
cy, któ re znaj du je się tyl ko w Ewan ge lii Łu ka sza (7,36-50).6 Chry stus, aby
uświa do mić go ściom ze bra nym na po sił ku u fa ry ze usza Szy mo na wiel kość
ge stu uczy nio ne go przez ko bie tę wy po wia da klu czo we zda nie dla zro zu -
mie nia ca łej pe ry ko py: „Od pusz czo ne są jej licz ne grze chy, po nie waż bar -
dzo umi ło wa ła. A ten, ko mu ma ło się od pusz cza, ma ło mi łu je” (7,47). Wy -
mo wa przy po wie ści o dłuż ni kach jest jed no znacz na: bar dziej mi łu je ten,
ko mu wię cej prze ba czo no. Mi łość i jej in ten syw ność za le żą od wiel ko ści
prze ba czo nych win. Ko bie ta wy ka zu je wiel ką i głę bo ką mi łość, po nie waż
Je zus od pu ścił jej licz ne i cięż kie grze chy. Pły ną z te go dwa waż ne wnio ski.
Po pierw sze, czło wiek prze mie nio ny przez prze ba cze nie od po wia da ge stem
naj więk szej mi ło ści, któ ra na le ży się tyl ko Bo gu. Po dru gie, na wró ce nie po -
le ga na po wro cie do głę bo kie go związ ku mi ło ści z oso bą Je zu sa a wraz
z prze ba cze niem roz po czy na się no we ży cie – ży cie ucznia cał ko wi cie zdo -
by te go przez Chry stu sa.

Zda niem wie lu bi bli stów, z opi su prze ba cze nia jaw no grzesz ni cy, mo że -
my po znać nie tyl ko sto su nek Je zu sa do prze ba cze nia -na wró ce nia, ale rów -
nież sche mat prak ty ki Ko ścio ła, do któ re go Łu kasz ad re so wał swo ją Ewan -
ge lię. Do kład na lek tu ra tek stu po zwa la do strzec pe wien sche mat po kut ny:
grzesz ny czło wiek (nie wia sta), żal i bo leść z po wo du grze chów, wy ra żo ne
pła czem, pu blicz ne wy zna nie i proś ba o prze ba cze nie (po sta wa ko bie ty),
roz grze sze nie („Two je grze chy są od pusz czo ne” – 7,48), koń co we po zdro -
wie nie li tur gicz ne („Idź w po ko ju” – 7,50).7 Dla nas z po wyż szych roz wa -



8 H. Se we ry niak, Świę ty Ko ściół po wsze dni, War sza wa 1999, s. 123.
9 Por. K. Ro ma niuk, A. Jan kow ski, L. Sta cho wiak, dz. cyt., t. 1, s. 397.
10 Por. T. Oku re, Ewan ge lia we dług świę te go Ja na, w: W. R. Far mer (red.), dz. cyt.,
s. 1302-1366, tu taj s. 1356; zob. L. Sta cho wiak, dz. cyt., s. 356-359.
11 Por. V. Ho ward, D. B. Pe abo dy, Ewan ge lia we dług świę te go Mar ka, w: W. R. Far mer
(red.), dz. cyt., s. 1206-1238, tu taj s. 1235; zob. H. Lang kam mer, Ewan ge lia we dług
świę te go Mar ka. Wstęp, prze kład z ory gi na łu, ko men tarz, Po znań – War sza wa 1977,
t. 4, cz. 2, s. 335-337.
12 Por. K. Ro ma niuk, A. Jan kow ski, L. Sta cho wiak, dz. cyt., t. 1, s. 157.
13 Zob. J. Ho mer ski, Ewan ge lia we dług świę te go Ma te usza. Wstęp, prze kład z ory gi na -
łu, ko men tarz, Po znań – War sza wa 1979, t 3, cz. 1, s. 343.
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żań naj waż niej szy jest fakt, że Je zus od pusz cza grzech cu dzo łó stwa i uzna -
je go za grzech od pusz czal ny.

Ko lej nym ele men tem na ucza nia No we go Te sta men tu jest re la cja Je zu sa
do apo sta tów. Istot nym frag men tem bi blij nym dla po zna nia tej re la cji, jest
opis za par cia się Pio tra (Mt 26,69-75; Mk 14,66-72; Łk 22,54-62; J 18,12-
27). War to za zna czyć, iż opis ten przy ta cza ją wszy scy Ewan ge li ści, co po -
twier dza, iż ma my tu taj do czy nie nia z wy da rze niem hi sto rycz nym acz kol -
wiek róż nie opi sa nym przez każ de go z Ewan ge li stów. Tyl ko w Ewan ge lii
Łu ka sza, pod czas za po wie dzi za par cia, „Piotr sły szy za pew nie nie Je zu sa
o mo dli twie, aby nie usta ła je go wia ra (22,31nn.)”.8 Na sku tek licz nych po -
kus gro no tych, któ rzy cho dzą za Je zu sem zmniej szy się po waż nie. Je śli
Szy mon oca le je, to tyl ko dla te go, że bę dzie się za nim wsta wiał Je zus.9

Po poj ma niu Mi strza, Piotr na dzie dziń cu naj wyż sze go ka pła na trzy krot -
nie za prze czył te mu, że zna Je zu sa. Cha rak te ry stycz ne dla opi su Ja no we go
jest to, że gdy An nasz wy py tu je Je zu sa o Je go na ukę i o uczniów, a Piotr
wbrew swym wcze śniej szym za pew nie niom wy pie ra się zna jo mo ści z Je zu -
sem. Ewan ge li sta Jan, być mo że ce lo wo, ze sta wia ze so bą te dwa wy da rze -
nia ja ko ostrze że nie dla uczniów, któ rzy by li zbyt pew ni sie bie, że wy trwa -
ją przy Je zu sie.10 Po dob ne go ze sta wie nia moż na się do pa try wać w opi sie
Mar ko wym. Wy so ka Ra da pod ję ła trzy pró by, aby uspra wie dli wić oskar że -
nia oraz wy da nie wy ro ku śmier ci („wie lu” w. 14,56, „nie któ rzy” w. 14,57,
sam naj wyż szy Ka płan w. 14,60-65). Jed no cze śnie trzy ra zy Piotr py ta ny
jest o to, co łą czy go z Je zu sem. Je zus wy raź nie od po wia da, że przy cho dzi
od Bo ga, Piotr rów nie wy raź nie trzy ra zy od po wia da, że nie zna Je zu sa.11

Gdy zwy kła od po wiedź nie wy star cza ła, Apo stoł za czął na wet za kli nać się
i przy się gać, po wta rza jąc cią gle te sa me sło wa: „Nie znam te go Czło wie ka”
(Mt 26,72b. 74b).12 U Ma te usza i Mar ka pia nie ko gu ta przy po mi na Pio tro -
wi smut ne pro roc two: „Nim ko gut za pie je, trzy ra zy się Mnie wy przesz”
(Mt 26,34). Apo stoł zro zu miał jak płon ne by ły za pew nie nia o sta ło ści je go
wia ry. Zre flek to wał się, opu ścił to wa rzy stwo, któ re by ło dla nie go oka zją
do grze chu za par cia się swo je go Mi strza i pła czem roz po czął swo ją dro gę
po wro tu do Je zu sa.13 Je dy nie Łu kasz wspo mi na, że gdy piał ko gut „Pan ob -
ró cił się i spoj rzał na Pio tra” (22,61). Wy da je się, że Ewan ge li sta ty mi sło -



14 Por. F. Gry gle wicz, Ewan ge lia we dług świę te go Łu ka sza. Wstęp, prze kład z ory gi na -
łu, ko men tarz, Po znań – War sza wa 1974, t. 3, cz. 3, s. 338.
15 Por. KKK 979. 
16 Por. A. Mar col, Po ku ta i sa kra ment po ku ty, Opo le 1992, s. 23.
17 Więk szość ba da czy uwa ża, że Ewan ge li sta „wkom po no wał w Mar ko wą tra dy cję sce -
ny spod Ce za rei Fi li po wej au ten tycz ne sło wa Je zu sa wy po wie dzia ne do Pio tra przy róż -
nych oka zjach”. H. Se we ry niak, Świę ty…, dz. cyt., s. 119; zob. Ten że, Świa dec two
i sens, Płock 2001, s. 443; zob. J. Ho mer ski, dz. cyt., s. 245-246.
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wa mi chce wy ra zić nad przy ro dzo ną po moc, ja kiej Je zus udzie lił Pio tro wi
w tym mo men cie. Je zu so we spoj rze nie uświa do mi ło Pio tro wi nie wła ści -
wość je go po stę po wa nia i po bu dzi ło do ża lu.14

W No wym Te sta men cie tyl ko w trzech ana li zo wa nych tek stach znaj du -
je my opi sa ną po sta wę Je zu sa wo bec apo sta zji i cu dzo łó stwa. Brak jest na -
to miast opi sa nej Je go po sta wy wo bec za bój stwa. Tro chę świa tła na prak ty -
kę po kut ną Ko ścio ła cza sów apo stol skich mo gą nam rzu cić tek sty No we go
Te sta men tu o usta no wie niu sa kra men tu po ku ty. Wie dząc, że nikt z lu dzi
nie jest na ty le sil ny i czuj ny, aby po chrzcie mógł unik nąć grze chu Chry stus
dał Ko ścio ło wi „klu cze” Kró le stwa Nie bie skie go, któ rych mo cą mo że on
prze ba czać każ de mu grzesz ni ko wi ża łu ją ce mu za po peł nio ne grze chy.15

Od cza su roz po czę cia pół noc no afry kań skich spo rów o po ku tę w po cząt -
kach III wie ku do dziś ja ko kla sycz ne tek sty No we go Te sta men tu świad -
czą ce o usta no wie niu przez Chry stu sa sa kra men tu po ku ty przyj mu je się
trzy: dwa z Ewan ge lii Ma te usza, któ re mó wią o wła dzy „wią za nia i roz wią -
zy wa nia” oraz tekst z Ewan ge lii świę te go Ja na do ty czą cy wła dzy od pusz -
cza nia i za trzy my wa nia grze chów.16

W Ewan ge lii Ma te usza cen tral nym miej scem jest tekst skie ro wa ny
do Księ cia Apo sto łów: „Otóż i Ja to bie po wia dam: Ty je steś Piotr czy li
Ska ła, i na tej Ska le zbu du je Ko ściół mój, a bra my pie kiel ne go nie prze mo -
gą. I to bie dam klu cze kró le stwa nie bie skie go; co kol wiek zwią żesz na zie -
mi, bę dzie zwią za ne w nie bie, a co roz wią żesz na zie mi, bę dzie roz wią za ne
w nie bie” (16,18-19). A tak że: „Za praw dę, po wia dam wam: Wszyst ko, co
zwią że cie na zie mi, bę dzie zwią za ne w nie bie, a co roz wią że cie na zie mi, bę -
dzie roz wią za ne w nie bie” (18,18). Na to miast w Ewan ge lii Ja na: „A Je zus
rzekł do nich: »Po kój wam! Jak Oj ciec mnie po słał, tak i ja was po sy łam«.
Po tych sło wach tchnął na nich i po wie dział im »Weź mij cie Du cha Świę te -
go! Któ rym od pu ści cie grze chy, są im od pusz czo ne, a któ rym za trzy ma cie,
są im za trzy ma ne?«” (20,21-23).

Sym bo li ka klu czy, któ rą po słu żył się tyl ko Ma te usz, wy ra ża wła dzę
i od po wie dzial ność.17 Po wie rzo na Pio tro wi wła dza i zwią za ne z nią de cy zje
znaj dą swo ją apro ba tę ze stro ny Bo ga. Sym bo li kę zaś klu czy na le ży ro zu -
mieć w sen sie au to ry te tu wy ni ka ją ce go z na ucza nia i wią żą cej się z nim wła -
dzy nad su mie niem czło wie ka, je go for mo wa niem i oczysz cza niem z grze -
chów. Ko ściół „zbu do wa ny na Pio trze” bę dzie sta no wił pew ne go ro dza ju



18 Por. J. Ho mer ski, dz. cyt., s. 249-250; zob. A. Le ske, Ewan ge lia we dług świę te go Ma -
te usza. w: W. R. Far mer (red.), dz. cyt., s. 1133-1205, tu taj s. 1181.
19 Por. J. Ho mer ski, dz. cyt., s. 267; zob. A. Le ske, dz. cyt., s. 1184.
20 Por. A. Mar col, dz. cyt., s. 23-24; zob. W. Gra nat, Sa kra men ty Świę te, cz. 2, Chrzest,
Bierz mo wa nie, Po ku ta, Lu blin 1966, s. 254-261.
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„agen dę” Kró le stwa Nie bie skie go wy da jąc de cy zje o przy na leż no ści swych
człon ków do nie go.18

W kon tek ście upo mnie nia bra ter skie go Je zus po wta rza obiet ni cę, któ rą
dał, co praw da, Pio tro wi (Mt 18,18), ale wy ra znie skie ro wa ną do szer sze go
gro na uczniów. Cho dzi tu o wła dzę klu czy da ną Ko ścio ło wi, a więc ca łej
wspól no cie wy znaw ców na uki Je zu so wej. Każ da wspól no ta dzia ła przez swo -
ich le gal nych przed sta wi cie li, tak więc wła dza da na przez Chry stu sa jest i bę -
dzie prze ka zy wa na tym, do któ rych Chry stus skie ro wał sło wa „ko mu od pu ści -
cie grze chy są im od pusz czo ne, a ko mu za trzy ma cie są im za trzy ma ne”
(J 20,23). Je zus spo śród gro na swo ich uczniów oso bi ście wy brał Dwu na stu,
któ rzy w imie niu wspól no ty otrzy ma li wła dzę przyj mo wa nia i jed na nia lu dzi
z Bo giem i wspól no tą. Jed no cze śnie Apo sto ło wie mo gli rów nież wy klu czać ze
wspól no ty tych, któ rzy nie za słu gi wa li na to by w niej prze by wać.19

Wy da rze nia opi sa ne przez Ma te usza eg ze ge ci in ter pre tu ją na kil ka spo -
so bów. In ter pre ta cja ju ry dycz na gło si, że udzie lo na Pio tro wi jak rów nież
in nym Apo sto łom, wła dza klu czy, obej mu je tak że od pusz cza nie grze chów.
In ter pre ta cja fi lo lo gicz na su ge ru je na pod sta wie ana lo gii do ra bi ni stycz -
nych tek stów na te mat wią za nia i roz wią zy wa nia, że jest to wła dza orze ka -
nia o wy klu cze niu lub przy ję ciu grzesz ni ka do spo łecz no ści wie rzą cych. In -
ter pre ta cja ekle zjo lo gicz na pod kre śla, że Ko ściół jest hi sto rycz nym
i wi dzial nym zna kiem obec no ści ła ski Bo żej na zie mi, dla te go każ de od su -
nię cie się grzesz ni ka od Ko ścio ła ozna cza je go zgu bę wiecz ną, każ de zaś
przy ję cie po ku tu ją ce go ma dla nie go zna cze nie zbaw cze. In ter pre ta cja de -
mo no lo gicz na utrzy mu je, że zwrot roz wią zy wać ozna cza au to ry ta tyw ne
uwol nie nie czło wie ka spod wpły wu złych mo cy, pod czas gdy wią za nie
ozna cza rów nie au to ry ta tyw ne prze ka za nie czło wie ka sza ta no wi.20 Jak kol -
wiek moż na in ter pre to wać wy bra ne frag men ty, ozna cza ją one da ną z na ka -
zu sa me go Chry stu sa szcze gól ną moc Ko ścio ła nad wszyst ki mi grze cha mi.
Ko ściół po sia da więc wła dzę nad wszel kie go ro dza ju grze cha mi wła śnie
z na ka zu sa me go Chry stu sa i dzię ki Je go mo cy. „Zwią za nie” lub „roz wią -
za nie” nie ozna cza nie mo cy Ko ścio ła al bo bra ku mi ło sier dzia ze stro ny
Chry stu sa, ale od no si się ra czej do dys po zy cji grzesz ni ka.

Ewan ge li sta Jan umiesz cza prze ka za nie wła dzy od pusz cza nia grze chów
za raz po Zmar twych wsta niu, gdy Chry stus po wie rza apo sto łom po słan nic -
two, ja kie zle cił Mu Oj ciec. Gest tchnie nia na wią zu je do Rdz 2,7, gdzie Bóg
udzie la ży cia czło wie ko wi a te raz w po dob ny spo sób Je zus udzie la uczniom
no we go ży cia nad przy ro dzo ne go, któ re za spra wą Du cha Świę te go bę dą sze -
rzy li wśród wszyst kich lu dzi. Sy no wi Bo że mu przy słu gu je wła dza są dze nia



21 Por. L. Sta cho wiak, dz. cyt., s. 391; zob. A. Oku re, dz. cyt., s. 1360.
22 Por. J. Szy mań ski, Sza farz sa kra men tu po ku ty i po jed na nia, Stu dia Wło cław skie,
t. 2, 1999, s. 266-277, tu taj s. 266; zob. K. Ro ma niuk, A. Jan kow ski, L. Sta cho wiak, dz.
cyt., t. 2, s. 187-188.
23 Por. J. Szy mań ski, art. cyt., s. 268.
24 Por. W. Bo łoz, Na bo żeń stwo po kut ne a sa kra ment po ku ty, „Ate neum Ka płań skie”
1977, z. 3, s. 420-421; zob. K. Ro ma niuk, A. Jan kow ski, L. Sta cho wiak, dz. cyt., t. 2,
s. 576-577.
25 Zob. K. Ro ma niuk, A. Jan kow ski, L. Sta cho wiak, dz. cyt., t. 2, s. 367.
26 Zob. J. Lam brecht, Pierw szy List do Ko ryn tian, w: W. R. Far mer (red.), dz. cyt.,
s. 1456-1486, tu taj s. 1464-1465; zob. E. Dą brow ski, dz. cyt., s. 178-180.
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i w tej wła dzy bę dą te raz uczest ni czyć ucznio wie, okre śla jąc escha to lo gicz ny
los lu dzi. Dzia łal ność Apo sto łów ma od tąd po le gać na przy wra ca niu ży wej
łącz no ści wier nych z Je zu sem w imię Je go za sług. Za trzy ma nie grze chów nie
jest ar bi tral ną de cy zją Ko ścio ła, ale to osta tecz na kon se kwen cja trwa łe go
odłą cze nia się czło wie ka od Je zu sa, wzgar dze nie Nim i ofia ro wa nym przez
Nie go no wym ży ciem.21 Wła dza od pusz cza nia i za trzy my wa nia grze chów jest
da rem Zmar twych wsta łe go, czy li owo cem od ku pie nia, któ re On przy no si. 

Frag men ty z Ewan ge lii Ma te usza opi su ją, więc za po wiedź otrzy ma nia
przez uczniów w naj bliż szej przy szło ści wła dzy klu czy. Obiet ni ca ad re so wa -
na jest naj pierw do sa me go Pio tra (16,19), póź niej do wszyst kich Apo sto -
łów (18,18). Ta za po wiedź udzie le nia wła dzy wią za nia i roz wią zy wa nia re -
ali zu je się, we dług Ewan ge lii Ja no wej, po zmar twych wsta niu. Je zus
Chry stus udzie la jąc Du cha Świę te go Apo sto łom (J 20, 22-23) prze ka zu je
im wła dzę nad wszyst ki mi grze cha mi.

Zo bacz my te raz po sta wę Apo sto łów wo bec in te re su ją cych nas grze chów.
No wy Te sta ment za wie ra wie le in for ma cji od no szą cych się do spo so bu spra -
wo wa nia po ku ty w Ko ście le pierw szych wie ków. Chrze ści jań ska po ku ta
od sa me go po cząt ku zo sta ła na sta łe złą czo na z sa kra men tem świę ceń, po -
nie waż w ro zu mie niu te go sa kra men tu bar dzo waż ną ro lę od gry wa sza farz,
któ ry udzie la prze ba cze nia w imie niu Bo ga i Ko ścio ła. Istot nym tek stem
w tym wzglę dzie jest frag ment 2 Li stu do Ko ryn tian (5,18-20) z któ re go wy -
ni ka, że dla św. Paw ła „po jed na nie” nie by ło ak tem jed no ra zo wym, ale pro -
ce sem cią głym ak tu ali zo wa nym przede wszyst kim przez gło sze nie sło wa
i spra wo wa nie po ku ty.22 W pi smach Apo sto łów znaj du je my ogól ne wska -
zów ki do wy mie rze nia grzesz ni ko wi ka ry pro por cjo nal nej do wy kro cze nia
oraz pod trzy ma nia go na du chu i prze ba cze nia mu (1 Kor 2,5-11),23 za chę -
tę do prak ty ko wa nia upo mnie nia bra ter skie go i mo dli twy z grzesz ni ka (1
J 5,16),24 a tak że do ra dy kal ne go ze rwa nia z grzesz ni kiem i wy klu cze nia go
ze wspól no ty w przy pad ku po waż nych grze chów, jak np. utra ta wia ry (1
Tm 1,19-20)25 czy ka zi rodz two (1 Kor 5,1-5)26 po peł nia nych no to rycz nie.
W przy pad ku ostat nich dwóch grze chów wy klu cze nie ze wspól no ty (eks ko -
mu ni ka) z jed nej stro ny uwal nia ło ją od nie bez pie czeń stwa na ja kie by ła by



27 Por. J. Szy mań ski, art. cyt. s. 268.
28 Zob. W. Tu rek, Grzech prze ciw Du cho wi Świę te mu w tra dy cji pa try stycz nej, Kra -
ków 2000, s. 36-44.
29 Por. A. Le ske, dz. cyt., s. 1172-1173.
30 Por. H. Lang kam mer, dz. cyt., s. 133.
31 Por. Z. Ziół kow ski, Naj trud niej sze stro ni ce Bi blii, War sza wa 1989, s. 333.
32 Por. W. Tu rek, Grzech prze ciw…, dz. cyt., s. 46.
33 Por. R. Ko stec ki, dz. cyt., s. 94-96.
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na ra żo na to le ru jąc po śród sie bie zło, z dru giej zaś po wo do wa ła od su nię cie
od wspól no ty bra ta, któ ry zgrze szył, w ce lu je go na wró ce nia.27

Tej ogól nej prak ty ce Ko ścio ła apo stol skie go zda je się prze czyć na ucza -
nie Je zu sa na te mat grze chu prze ciw Du cho wi Świę te mu, któ ry jest uzna -
wa ny za nie do pusz czal ny oraz frag men ty Li stu do He braj czy ków. Je śli cho -
dzi o grzech prze ciw Du cho wi Świę te mu, to na ucza nie Je zu sa na ten te mat
(Mt 12,31-32; Mk 3,28-29; Łk 12,10) po ja wia się w kon tek ście wy rzu ca nia
przez Nie go złe go du cha i oskar że nia, że czy ni to mo cą Bel ze bu ba.28

Grzech zwią za ny z nie do strze ga niem w Nim Me sja sza mo że być czło wie ko -
wi da ro wa ny, na to miast bluź nier stwo prze ciw Du cho wi – to zna czy świa -
do me i do bro wol ne opie ra nie się dzia ła niu Du cha Bo że go i od mo wa uzna -
nia Je go mo cy – jest nie wy ba czal na.29 Prze ciw ni cy Je zu sa nie uzna ją mo cy
Bo żej dzię ki któ rej jest On zdol ny po ko nać sza ta na i to sta no wi ich naj -
więk sze prze wi nie nie.30 Wi dzi my więc, że nie prze ba czal ność do ty czy nie ty -
le ro dza ju grze chu, co ra czej je go istot nej ce chy.31 Przy pi sy wa nie mo cy Je -
zu sa sza ta no wi, jak to czy ni li fa ry ze usze, ozna cza zgrze sze nie złą wo lą oraz
za mknię cie dro gi do na wró ce nia. Po nie waż Duch Świę ty jest źró dłem skru -
chy i prze ba cze nia, bluź nier stwo prze ciw ko Nie mu i od rzu ce nie Je go ewi -
dent ne go dzia ła nia, ozna cza za mknię cie so bie dro gi do zba wie nia.32

Grzech prze ciw Du cho wi Świę te mu mie ści w so bie szcze gól ne go ro dza ju
złość, któ ra po le ga na lek ce wa że niu i po gar dzie ła ski ma ją cej chro nić
od grze chu al bo umoż li wia ją cej po wstać z grze chu. Jest on nie od pusz czal -
ny nie w tym zna cze niu, że z ra cji spe cy ficz nej zło ści ja ka się w nim mie ści
unie moż li wia je go da ro wa nie, lecz dla te go, że wy klu cza to, co wła śnie chro -
ni od grze chu i spra wia od pusz cze nie.33 Na to miast frag ment z Li stu do He -
braj czy ków 10,26-27.29 zda je się su ge ro wać wręcz nie moż li wość po wro tu
do Bo ga po od rzu ce niu peł ni praw dy: „Je śli bo wiem do bro wol nie grze szy -
my po otrzy ma niu peł ne go po zna nia praw dy, to już nie ma dla nas ofia ry
prze bła gal nej za grze chy, ale je dy nie ja kieś prze ra ża ją ce ocze ki wa nie są du
i żar ognia, któ ry ma tra wić prze ciw ni ków. Po my śl cie, o ileż su row szej ka -
ry sta nie się wi nien ten, kto by po de ptał Sy na Bo że go i zbez cze ścił krew
Przy mie rza, któ rą zo stał uświę co ny i obe lży wie za cho wał się wo bec Du cha
ła ski.” (10,26-27.29). Sło wa jed nak o nie moż no ści uzy ska nia ra tun ku i zba -
wie nia oraz po wro tu do wia ry na le ży tu taj ro zu mieć w sen sie psy cho lo gicz -
no – mo ral nym: świa do me od rzu ce nie Chry stu sa od bie ra apo sta cie dys po -



34 Por. K. Ro ma niuk, A. Jan kow ski, L. Sta cho wiak, dz. cyt., t. 2, s. 442-443.
35 Por. tam że, s. 1623.
36 Por. B. Mo krzyc ki, Ko ściół w oczysz cze niu, War sza wa 1986, s. 31.
37 Zob. Cle ment de Ro me, Epi tre aux Co rin thiens, SCh 167, ed. A. Jau bert, Pa ris 2000,
s. 98-205.
38 Zob. Igna ce d’An tio che. Aux Phi la del phiens, SCh 10bis, ed. P. T. Ca me lot, Pa -
ris 1998, s. 1120-131; zob. Igna ce d’An tio che. Aux Smyr nio tes, SCh 10bis, ed. P. T. Ca -
me lot, Pa ris 1998, s. 132-145;
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zy cję mo ral ną do na wró ce nia.34 Po dob nie jak w roz dzia le 6,4-6 au tor nic
nie mó wi o tym, co by się sta ło, gdy by apo sta ci prze sta li trwać w grze chu,
aby nie osła bić efek tu swych na po mnień (10,22-25).35 Cel tych wy po wie dzi
jest wy raź nie pa re ne tycz ny, a nie, jak mo gło by się wy da wać, wy ka zu ją cy
obiek tyw ną „nie moż li wość” prze ba cze nia. Au tor Li stu chce przede wszyst -
kim za chę cić do nie za chwia ne go trwa nia i roz wo ju swo jej wia ry. Pod kre śla
rów nież wiel ką su biek tyw ną trud ność w na wró ce niu się te go, kto po znaw -
szy Chry stu sa, wy rzekł się Go i od szedł przez apo sta zję.36 Uzna je jed nak
ten grzech za od pusz czal ny.

Pod su mo wu jąc na ucza nie za rów no sa me go Je zu sa jak też Apo sto łów
prze ka za ne nam w No wym Te sta men cie wi dzi my, że z in te re su ją cej nas tria -
dy grze chów bra ku je opi sa nej re la cji Je zu sa do lu dzi, któ rzy po peł ni li za bój -
stwo. Po stę po wa nie wo bec cu dzo łoż nic wska zu je, że Chry stus uwa ża ten ro -
dzaj prze wi nie nia za od pusz czal ny. Grzech za par cia się wia ry w Chry stu sa,
rów nież mo że być da ro wa ny, je że li apo sta ta uwie rzy w mi ło sier dzie Bo ga
i nie za my ka się we wła snym po czu ciu wi ny. Prak ty ka św. Paw ła do pusz cza
cza so we wy klu cze nie ze wspól no ty grzesz ni ka po peł nia ją ce naj cięż sze grze -
chy jak apo sta zja czy ka zi rodz two. Eks ko mu ni ka, któ rej udzie la się cięż ko
grze szą cym, ma na ce lu do bro wspól no ty – aby nie sze rzył się w niej grzech,
jak rów nież do bro grzesz ni ka – aby zro zu miał swo ją wi nę i pod dał się le czą -
cej go po ku cie. Tek sty z Li stu do He braj czy ków, któ re ne gu ją od pusz cze nie
wszyst kich grze chów ma ją cel pa re ne tycz ny a au tor Li stu chce pod kre ślić
trud no ści i brak we wnętrz nej dys po zy cji do na wró ce nia u apo sta ty. Zaś
grzech prze ciw Du cho wi Świę te mu wy mie nia ny przez Chry stu sa ja ko nie od -
pusz czal ny, jest ta kim z po wo du sa me go czło wie ka, któ ry do bro wol nie od -
rzu ca dzia ła nie Du cha Świę te go – źró dła skru chy i prze ba cze nia.

Pa sterz Her ma sa

Z cza sów po apo stol skich ma my nie wie le pism przed sta wia ją cych pro -
ble ma ty kę po kut ną, zwłasz cza do ty czą cą in te re su ją cej nas tria dy grze chów.
W tek stach ta kich jak Di da che, 1 List do Ko ryn tian Kle men sa Rzym skie -
go37, Ho mi lia z II wie ku zwa na 2 Li stem do Ko ryn tian Kle men sa Rzym skie -
go oraz Li sty świę te go Igna ce go38 bi sku pa An tio chii znaj du je my ogól ne
we zwa nie do na wró ce nia i czy nie nia po ku ty, trud no jest jed nak do kład nie



39 Pa sterz, w: M. Sta ro wiey ski (red.), Pierw si świad ko wie, dz. cyt., s. 211-299; zob. R. Jo -
ly, In tro duc tion, w: Ten że (red.), Her mas, Le Pa steur, SCh 53 bis, Pa ris 1997, s. 11-74;
zob. M. Sta ro wiey ski, W krę gu chrze ści jań skie go wi zjo ner stwa – Her mas, w: Ten że
(red.), Pierw si świad ko wie, dz. cyt., s. 205-210.
40 Por. F. Szulc, Her mas, w: EK, t. 6, Lu blin 1993, kol. 767.
41 Ist nie nie dwóch au to rów su ge ru ją C. de Cham pa gny, J. Haus sle iter. We dług A. Hil -
gen fel da, S. Gie ta by ło trzech róż nych twór ców Pa ste rza. Za tra dy cyj nym sta no wi skiem
mó wią cym o jed nym au to rze, któ ry kil ka krot nie re da go wał swo je dzie ło opo wia da ją się
A. Har nack, M. Di be lius, J. R. Jo ly, A. Hil horst, J. Da nie lou. Zob. F. Szulc, Spór o „Pa -
ste rza” Her ma sa, „Vox Pa trum” 2 (1982), z. 3, s. 340-356.
42 Por. F. Szulc, Spór o…, dz. cyt., s. 355.
43 Por. L. Mi siar czyk, Po cząt ki chrze ści jań skiej na uki o wcie le niu w pi smach Oj ców
Apo stol skich, „Vox Pa trum” 20 (2000), t. 38-39, s. 21-40, tu taj s. 32.

38 Ks. Leszek Misiarczyk, ks. Paweł Sprusiński  

wska zać, ja kich grze chów do ty czy. Nie ule ga jed nak wąt pli wo ści, że au to -
rzy tych pism wi dzie li moż li wość od pusz cza nia na zie mi wszyst kich grze -
chów a wła dzę nad ni mi przy pi sy wa li w Ko ście le bi sku pom i pre zbi te rom.
Oni to po na zna cze niu od po wied niej po ku ty i wy peł nie niu jej przez grzesz -
ni ków przy wra ca ją ich do jed no ści z Bo giem i wspól no tą. 

Wy ją tek wśród za cho wa nych pism Oj ców Apo stol skich sta no wi Pa sterz
Her ma sa.39 Do dziś jest to jed no z naj bar dziej ta jem ni czych pism wcze sno -
chrze ści jań skich, któ re go treść ro dzi na dal wie le wąt pli wo ści trud nych
do osta tecz ne go roz strzy gnię cia. Dzie ło po cho dzi z pierw szej po ło -
wy II wie ku i pra wie w ca ło ści po świę co ne jest te ma ty ce po ku ty i na wró ce -
nia. Spo śród za cho wa nych pism nie ka no nicz nych Pa sterz był jed nym z naj -
bar dziej ce nio nych dzieł pierw szych wie ków chrze ści jań stwa do te go
stop nia, że Ire ne usz, Kle mens Alek san dryj ski i Ory ge nes za li cza li je na wet
do ksiąg na tchnio nych.40 We dług ka no nu Mu ra to rie go, któ ry zo stał od kry -
ty w 1740 r., au to rem Pa ste rza jest brat pa pie ża Piu sa I (140-155), choć jak
po twier dza ją ostat nie dwa stu le ciach ba dań i stu diów nad dzie łem, nie dla
wszyst kich ba da czy by ło to ta kie jed no znacz ne.41 Wy da je się, że za miast
for mu ło wa nia wie lu teo rii o kil ku au to rach, lep szym wy tłu ma cze niem zło -
żo ne go cha rak te ru dzie ła jest przy ję cie po glą du, że au tor pi sał je w kil ku
eta pach i ko rzy stał z róż nych tra dy cji.42

Pi smo na le ży do ga tun ku apo ka lip ty ki, któ ra przy po mo cy sym bo li
i wi zji in ter pre tu je obec ną hi sto rię oraz za po wia da osta tecz ne zwy cię stwo
Bo ga. Za sto so wa ny ga tu nek li te rac ki do pusz cza moż li wość wie lu in ter pre -
ta cji nie jed no znacz nych stwier dzeń, sym bo li, wi zji czy też wręcz po zor nie
sprzecz nych wy ra żeń. Pi smo to jest na pi sa ne ję zy kiem cha otycz nym, brak
w nim rów nież spój nej kon cep cji teo lo gicz nej.43 Dzie ło skła da się z pię ciu
wi zji, dwu na stu przy ka zań i dzie się ciu przy po wie ści (po do bieństw). Ja ko
je dy ny z Oj ców Apo stol skich po dej mu je ob szer nie i wprost za gad nie nie pa -
eni ten tia se cun da, czy li dru giej po ku ty po chrzcie. Zaj mu je się przede
wszyst kim pro ble mem re kon cy lia cji apo sta tów, a tak że moż li wo ścią „dru -
giej po ku ty” dla cu dzo łoż ni ków.



44 Por. Pa sterz, Wi zja I, 1,1, Pierw si świad ko wie, s. 211.
45 Być mo że cho dzi tu o dru gie prze śla do wa nie, któ re wy bu chło za ce sa rza Do mi cja -
na (81-96) lub o trze cie za pa no wa nia Tra ja na (98-117). Zob. B. Ku mor, Hi sto ria Ko -
ścio ła, t. 1, Lu blin 2001, s. 44-45.
46 Por. Pa sterz, Wi zja I, 3,1-2, s. 212-213.
47 Por. Pa sterz, Wi zja I, 2,4, s. 212.
48 Por. Pa sterz, Wi zja I, 2,1, s. 212.
49 Por. Pa sterz, Wi zja I, 3,1, s. 212-213.
50 Pa sterz, Wi zja I, 3,2, s. 213.
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W „pierw szym wi dze niu” mo że my po znać szcze gó ły au to bio gra ficz ne,
któ re obec ne są rów nież w in nych czę ściach dzie ła do ty czą cych Her ma sa
i je go ro dzi ny. Her mas jest chrze ści ja ni nem, któ ry zo stał sprze da ny w nie -
mow lę Ro de – ma tro nie rzym skiej.44 Po od zy ska niu wol no ści po mna ża nie
dóbr ma te rial nych przez Her ma sa przy czy nia się do za nie dbań w wy cho -
wa niu swo ich dzie ci. One to pod czas nie daw nych prze śla do wa ń45 sta ły się
apo sta ta mi, a tak że zło ży ły do no sy na swo ich ro dzi ców cze go kon se kwen -
cją by ła kon fi ska ta ich ma jąt ku. Po tych wy da rze niach Her mas opa mię tu -
je się i po wra ca do pier wot nej gor li wo ści chrze ści jań skiej oraz otrzy mu je
od Bo ga po le ce nie gło sze nia po ku ty.46

Na po cząt ku „pierw szej wi zji” Her mas roz ma wia z Ro de, któ ra znaj du je
się już w nie bie. Do wia du je się, że Bóg gnie wa się na nie go, gdyż po żą dał tej
ko bie ty w swym ser cu.47 Wia do mość ta tak go zmar twi ła, że za czął się za sta -
na wiać, czy do pu ściw szy się tak po waż ne go grze chu, bę dzie mógł do stą pić
zba wie nia.48 Po grą żo ny w roz wa ża niu Her mas uj rzał ko bie tę w sę dzi wym
wie ku, któ ra sym bo li zu jąc Ko ściół oznaj mia mu, że gniew Bo ga nie jest spo -
wo do wa ny wspo mnia nym wy żej grze chem, lecz wiel kim za nie dba niem w wy -
cho wa niu dzie ci skut ku ją cym ich apo sta zją.49 Nie wia sta -Ko ściół, kie ru je
do Her ma sa prze sła nie, któ ra nie sie na dzie ję dla je go dzie ci: „Pan w swo im
wiel kim mi ło sier dziu uli tu je się nad to bą i nad two im do mem (...) Nie prze -
sta waj więc na po mi nać two ich dzie ci, gdyż wiem, że je śli bę dą po ku to wać
z ca łe go ser ca, zo sta ną za pi sa ne ra zem ze świę ty mi w księ gach ży cia.”50

Wie le wska zu je na to, że tre ści prze ka za ne w wi zjach są od zwier cie dle -
niem ak tu al nie ist nie ją cej prak ty ki po kut nej w Ko ście le rzym skim II wie ku.
Po tom stwo Her ma sa otrzy ma prze ba cze nie od mi ło sier ne go Bo ga, je że li bę -
dzie szcze rze ża ło wać i po ku to wać. Waż ną ro lę przy na wra ca niu dzie ci ma
do speł nie nia oj ciec, któ ry po wi nien nie prze rwa nie za chę cać, na po mi nać
i umac niać swo ją ro dzi nę. Pa sterz prze ka zu je wy raź nie prze świad cze nie Ko -
ścio ła, że oso by, któ re za par ły się wia ry, mo gą być za pi sa ne w księ gach ży -
cia, co jest rów no znacz ne z osią gnię ciem zba wie nia. W tym frag men cie orę -
dzie o Bo żym prze ba cze niu ad re so wa ne jest tyl ko do ro dzi ny Her ma sa,
jed nak w ko lej nej „wi zji” po ja wia się istot na róż ni ca. „Kie dy oznaj misz im
te sło wa, któ re nasz Pan mi po le cił to bie ob ja wić, – mó wi do Her ma sa Nie -
wia sta -Ko ściół – wte dy zo sta ną im od pusz czo ne wszyst kie grze chy, ja kie po -



51 Pa sterz, Wi zja II, 2,4-5, s. 214-215.
52 Por. B. Mo krzyc ki, dz. cyt., s. 29.
53 Por. J. Pła tek, dz. cyt., s. 129. 
54 Pa sterz, Wi zja II, 2,8, Pierw si świad ko wie, s. 215.
55 Nie wia do mo do kład nie jak na le ży ro zu mieć ten zwrot. Być mo że ma my tu taj naj star -
szy ślad eks ko mu ni ki ko ściel nej.
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przed nio po peł ni li, jak rów nież wszyst kich świę tych, któ rzy zgrze szy li aż
do dnia te go, je że li na wró cą się z ca łe go ser ca i wy rwą nie zde cy do wa nie
z dusz swo ich. Je że li po tym dniu wy zna czo nym ja ko gra ni ca po peł nią jesz -
cze grzech ja kiś, nie znaj dą już zba wie nia. Koń czy się bo wiem czas po ku ty
dla spra wie dli wych. Wy peł ni ły się dni po ku ty dla wszyst kich świę tych, lecz
dla po gan jest jesz cze moż li wość na wró ce nia się aż do dnia ostat nie go.”51

W tej wi zji Her mas otrzy mu je od ko bie ty ksią żecz kę, któ rej treść ma prze -
ka zać prze ło żo nym Ko ścio ła i wszyst kim wie rzą cym. Jest w nim mo wa o od -
pusz cze niu wszyst kich grze chów za rów no ro dzi nie Her ma sa jak też wszyst -
kim świę tym, czy li po peł nie niu od po wied nich wa run ków wszyst kim
chrze ści ja nom. Wszyst kim ochrzczo nym zo sta ną da ro wa ne grze chy po peł -
nio ne do dnia, w któ rym zo sta ną im oznaj mio ne te sło wa. Po sta wio ne więc
zo sta ło dla wie rzą cych ogra ni cze nie cza so we od no śnie czy nie nia po ku ty.
W in nej sy tu acji są po ga nie – oni mo gą się na wra cać aż do ostat nie go dnia
ży cia, gdyż nie po zna li jesz cze Do brej No wi ny. Chrze ści ja nin, któ ry do pusz -
cza się grze chów po wi nien jak naj szyb ciej na wró cić się, gdyż dla nie go czas
czy nie nia po ku ty jest ogra ni czo ny.52 Praw do po dob nie okre śle nie „dzień wy -
zna czo ny ja ko gra ni ca” ozna cza dru gą po ku tę, po któ rej nie ma już ko lej -
nej. Her mas nie przy zna je zaś moż li wo ści zba wie nia tym, któ rzy zgrze szą
ko lej ny raz po otrzy ma niu „dru gie go prze ba cze nia”. Tak su ro wa za sa da
jed no ra zo wo ści po ku ty wy ni ka ra czej z mo ty wów psy cho lo gicz no -pe da go -
gicz nych, niż ści śle teo lo gicz nych. Cho dzi o to, aby uchro nić chrze ści jan
przed zbyt nią ła two ścią po peł nia nia ko lej nych grze chów a Her mas jest prze -
ko na ny o bli skim koń cu świa ta, dla te go pra gnie za chę cić chrze ści jan do ży -
cia na jak naj wyż szym po zio mie mo ral nym.53

Kon tek stem oma wia ne go frag men tu jest za po wiedź zbli ża ją ce go się prze -
śla do wa nia, dla te go au tor za chę ca do wy trwa ło ści oraz od rzu ce nia wszel kiej
chwiej no ści i nie zde cy do wa nia. „Przy siągł Pan bo wiem na Sy na swe go: ci,
któ rzy za prą się wła sne go Pa na, zo sta ną wy rzu ce ni z ży cia – ci przy naj mniej,
któ rzy za prą się Go w dniach nad cho dzą cych. Ci jed nak, któ rzy za par li się
po przed nio, przez Je go wiel kie mi ło sier dzie do stą pi li prze ba cze nia.”54 Her -
mas za po wia da w ten spo sób, że zo sta ną wy rzu co ne z ży cia,55 te oso by, któ -
re po wtór nie za prą się wia ry w cza sie na stęp ne go prze śla do wa nia. 

Ca łą „dru gą wi zję” Her ma sa moż na by po dzie lić na dwie czę ści. Pierw -
sza do ty czy prze ba cze nia grze chów wszyst kim chrze ści ja nom, któ rzy za par -
li się wia ry i do pu ści li się póź niej in nych prze wi nień. Dru ga zaś od no si się
do kwe stii nie moż li wo ści otrzy ma nia ko lej ne go prze ba cze nia po przy stą pie -



56 Pa sterz, Przy ka za nie IV, 3,4-7, s. 232.
57 Por. Pa sterz, Przy po wieść VI, 1,3, s. 257.
58 Por. Pa sterz, Przy ka za nie IV, 1,11, s. 231.
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niu do dru giej po ku ty. Na po cząt ku oma wia ne go tek stu nie znaj du je my ja -
kiej kol wiek wzmian ki o wy klu cze niu apo sta tów ze wspól no ty. Zaś po uro -
czy stej pro kla ma cji od pusz cze nia grze chów au tor wska zu je, iż ci, któ rzy po -
now nie upad ną, znaj dą się osta tecz nie po za wspól no tą wie rzą cych. 

W klu czo wym dla na szych re flek sji frag men cie Pa ste rza au tor wska zu je
na moż li wość jed no ra zo wej po ku ty po chrzcie: „»Pan usta no wił za tem po ku -
tę je dy nie dla tych, któ rzy zo sta li po wo ła ni przed ty mi dnia mi [osta tecz ny mi],
gdyż Pan zna ser ca, a wie dząc wszyst ko z gó ry zna też sła bość ludz ką i pod -
stę py sza ta na, któ ry bę dzie szko dził słu gom Bo żym i złość swą na nich wy -
wie rał. Bę dąc więc bo ga ty w mi ło sier dzie uli to wał się Pan nad swo im stwo -
rze niem i usta no wił tę po ku tę, a mnie zle cił nad nią wła dzę. Ale po wia dam
ci, rze cze: je śli po tym we zwa niu wiel kim i uro czy stym ktoś sku szo ny przez
sza ta na zgrze szy, ma już tyl ko jed ną moż li wość po ku ty. Je śli zaś wciąż na no -
wo bę dzie grze szyć i po ku to wać, nie na wie le się to przy da ta kie mu czło wie -
ko wi, bo trud no mu bę dzie zna leźć ży cie.« Rze kłem mu: »Pa nie, ży cie od zy -
ska łem usły szaw szy to do kład ne wy ja śnie nie. Wiem bo wiem, że je śli już nic
nie do dam do grze chów mo ich, bę dę zba wio ny.« »Bę dziesz zba wio ny, po wie -
dział, a tak że wszy scy, któ rzy bę dą tak po stę po wać.«”56

Przy to czo ny wy żej frag ment nie jest już wi zją, prze ka za ną przez Nie wia -
stę -Ko ściół, lecz jed nym z dzie się ciu przy ka zań, któ re ob ja wił Anioł Po ku ty,
na zy wa ny rów nież Pa ste rzem. Na uka prze ka za na przez nie go po cho dzi bez -
po śred nio od Bo ga. W przy ka za niach tych po sła niec przy po mi na krót ko
praw dy wia ry, ale przede wszyst kim prze ka zu je na uki mo ral ne, któ ry mi po -
win ni się kie ro wać po ku tu ją cy, aby ich po ku ta nie by ła da rem na.57 Kon tek -
stem przy to czo nej na uki w Przy ka za niu IV jest cu dzo łó stwo w mał żeń stwie.
Pa sterz po da je, że cu dzo łó stwo jest grze chem od pusz czal nym, je że li ten, któ -
ry za wi nił, po ku tu je. Wie rzą cy po przy ję ciu chrztu mo że uzy skać da ro wa nie
te go grze chu tyl ko je den raz, po nie waż ce lem po ku ty nie jest za chę ta do dal -
szych wy stęp ków, lecz na wró ce nie czło wie ka, aby wię cej nie grze szył.58 Je że li
mąż lub żo na nie chce ża ło wać za swój zły czyn, wów czas na le ży od da lić
współ mał żon ka, lecz nie wol no wte dy za wrzeć ko lej ne go mał żeń stwa. 

Przy to czo ny i oma wia ny przez nas frag ment nie mó wi bez po śred nio nic
o od pusz cze niu grze chów apo sta tom. Na le ży jed nak przy pusz czać, że moż -
li wość dru giej po ku ty do ty czy rów nież od stęp ców od wia ry. Na do wód te go
mo że my wska zać czte ry ar gu men ty. Po pierw sze, głów nym te ma tem dzie ła
jest kwe stia czy ist nie je po ku ta po chrzcie dla tych, któ rzy po peł ni li grzech
cięż ki. Po dru gie, Her mas po ru sza pro blem, czy mo gą po ku to wać i być przy -
ję te do wspól no ty ko ściel nej oso by, któ re za par ły się wia ry w cza sie prze śla -
do wa nia. Po trze cie, są tu taj uży te zwro ty po dob ne do tych, gdzie jest mo wa
o apo sta tach m. in.: wy ra że nie „bo ga ty w mi ło sier dzie uli to wał się Pan” zbli -



59 Por. H. Pie tras, dz. cyt., s. 112.
60 Wię cej na te mat ży cia i dzia łal no ści Ter tu lia na zob. W. Tu rek, Ter tu lian, OŻ 15, Kra -
ków 1999, s. 15-85; zob. W. Tu rek, Ter tu lian, Kra ków 2001; zob. tak że C. Mu nier, In -
tro duc tion, w: Ten że (red.), Le Pe ni ten ce, SCh 316, Pa ris 1984, s. 7-136.
61 Zob. Ter tul lien, Le Pe ni ten ce, SCh 316, ed. C. Mu nier, Pa ris 1984, s. 144-191.
62 Zob. Ter tul lien, La Pu di ci te, SCh 394, ed. C. Mu nier, t. 1, Pa ris 1993, s. 144-281.
63 Zob. W. Tu rek, Ter tu lian, OŻ 15, dz. cyt., s. 37-41.
64 Sek ta ta, któ rej twór cą był Mon ta nus (żył oko ło 170 r.), gło si ła bar dzo wy so kie wy -
ma ga nia mo ral ne. Mon ta nizm był re ak cją na zbyt ła god ne trak to wa nie grzesz ni ków
w Ko ście le. Po glą dy ich na te mat po ku ty moż na ująć w zda niu: „mo że Ko ściół od pusz -
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żo ne do zda nia z Wi zji I, jak rów nież wy po wiedź „je że li po tym we zwa niu
wiel kim i uro czy stym” zbież na z Wi zją II. Po czwar te wresz cie, w tym frag -
men cie nic nie wska zu je na to, że jest tu mo wa je dy nie o cu dzo łó stwie. 

Usta no wie nie po ku ty po chrzcie jest czymś wiel kim i ma cha rak ter uro -
czy ste go we zwa nia do na wró ce nia. Ma w so bie coś wy jąt ko we go ze wzglę -
du na nie skoń czo ność łask, ja kich mi ło sier ny Bóg udzie la w tych cza sach.
Anioł Po ku ty prze ka zu je, że Bóg usta no wił dru gą po ku tę ze wzglę du
na dwie głów ne przy czy ny upad ków czło wie ka: sła bość na tu ry ludz kiej
i pod stę py sza ta na. Pa sterz do kład nie roz róż nia, kto mo że pod jąć po ku tę.
Uwa ża, że z dru gie go prze ba cze nia mo gą sko rzy stać tyl ko ci, któ rzy zo sta -
li po wo ła ni przed ty mi dnia mi osta tecz ny mi. Cho dzi tu za pew ne o dni prze -
śla do wań i oso by, któ re w tym cza sie za par ły się wia ry, bądź o zbli ża ją cy
się ko niec świa ta. Nie mu szą zaś po ku to wać ci, któ rzy nie za chwia nie wie -
rzą lub ma ją przy jąć w naj bliż szym cza sie chrzest, gdyż dla nich prze ba cze -
nie do ko na ło się lub do ko na się w wo dach chrztu. 

Z przy ka za nia te go wy ni ka wnio sek, że moż li wa jest po ku ta po chrzcie
i przy ję cie do Ko ścio ła czło wie ka, któ ry wy parł się wia ry w cza sie prze śla -
do wa nia. Jed no ra zo wość po ku ty nie by ła nad mier ną su ro wo ścią, ale rze -
czy wi stą tro ską o czło wie ka. Her mas twier dzi, że nie ma więk sze go sen su
po ku ta, je śli czło wiek w spo sób świa do my bę dzie cy klicz nie po wra cał
do grze chu, a na stęp nie od czu wał po trze bę me ta noi, gdyż by ło by to nie po -
waż ne trak to wa nie wia ry i przy ję te go chrztu.59

Sta no wi sko Ter tu lia na

W ana li zie roz wo ju prak ty ki po kut nej nie spo sób po mi nąć spu ści zny pi -
sar skiej Ter tu lia na z Kar ta gi ny, któ ry dzia łał na prze ło mie II i III wie ku.60

Spo śród 31 trak ta tów, któ re za cho wa ły się do cza sów współ cze snych, in te -
re su ją nas głów nie dwa. Pierw szy De pa eni ten tia,61 któ ry po cho dzi z oko -
ło 200 – 206 ro ku, a więc z okre su przy na leż no ści au to ra do Ko ścio ła Ka to -
lic kie go. Dru gi De pu di ci tia,62 któ re go da tę po wsta nia okre śla się
na la ta 217 – 222.63 Czas po wsta nia te go trak ta tu przy pa da na okres, gdy
Kar ta giń czyk de fi ni tyw nie ze rwał wię zy z Ko ścio łem i przy stą pił do mon ta -
ni stów.64 Ter tu lian za słu gu je jed nak na uwa gę z dwóch po wo dów: po pierw -



czać grze chy, lecz nie bę dzie te go czy nił, aby i in ni nie grze szy li”. Wię cej na ich te mat
zob. M. Si mon, Cy wi li za cja wcze sne go chrze ści jań stwa, War sza wa 1979, s. 440; zob.
H. Pie tras, dz. cyt. s. 378-379.
65 Por. B. Ku mor, Po ku ta ko ściel na w pi smach Ter tu lia na, RTK 4 (1957) z. 2, s. 123-141,
tu taj s. 123.
66 Por. W. Tu rek, Ter tu lian, Kra ków 2001, s. 5. 
67 Por. W. Tu rek, Ter tu lian, OŻ 15, dz. cyt., s. 231-232.
68 Zob. De pa eni ten tia 6, w: Kwin tus Sep ty miusz Flo rens Ter tu lian, Wy bór pism, oprac.
W. My szor, E. Sta nu la, PSP 5, War sza wa 1970, s. 175-192, tu taj s. 182.
69 De pa eni ten tia 7, dz. cyt., s. 185.
70 Por. Tam że, przy pis 23.
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sze, je go dzie ła przed sta wia ją naj peł niej szy ob raz za sad i prak tyk po kut nych
Ko ścio ła w II wie ku,65 a po dru gie, mia ły one bar dzo du ży wpływ na póź -
niej szych pi sa rzy chrze ści jań skich.66

Na sze roz wa ża nia roz pocz nie my od przed sta wie niem trak ta tu De pa eni -
ten tia. Moż na go po dzie lić na dwie czę ści: w pierw szej, któ ra jest skie ro wa -
na przede wszyst kim do ka te chu me nów, au tor za chę ca do szcze rej po ku ty
za grze chy przed otrzy ma niem chrztu (pa eni ten tia pri ma). W dru giej na to -
miast opi su je jed no ra zo wą po ku tę po przy ję ciu chrztu ja ką mo gą pod jąć
chrze ści ja nie, któ rzy cięż ko zgrze szy li (pa eni ten tia se cun da).67 Po nie waż
pierw sza część do ty czy ka te chu me nów i ich dys po zy cji do tzw. pierw szej po -
ku ty oma wia jąc m. in. róż ni ce po mię dzy po ku tą po gań ską a chrze ści jań ską
oraz kwe stię prak tyk asce tycz nych, mo że my ją po mi nąć w dal szych ana li -
zach.68 Ter tu lian bar dzo nie chęt nie roz po czy na roz wa ża nia o tak zwa nej
dru giej i ostat niej po ku cie (pa eni ten tia se cun da) oba wia jąc się, że in for ma cje
na ten te mat mo gą stać się dla wie rzą cych po wo dem do po peł nia nia ko lej -
nych grze chów w na dziei, że i te zo sta ną im od pusz czo ne: „Dla te go też nie -
chęt nie mó wię o dru giej, ow szem już ostat niej na dziei, po nie waż roz wa ża jąc
jesz cze dal szą moż li wość po ku to wa nia mo gę stwo rzyć po zór, ja ko bym
chciał wy ka zać dal szą oka zję do grze sze nia. Niech Bóg za cho wa od ta kiej
in ter pre ta cji, że po nie waż otwar ta jest dal sza dro ga do po ku ty, dla te go moż -
na so bie jesz cze po grze szyć.”69 Au tor uwa ża, że z ra cji wy cho waw czych
o po ku cie moż na mó wić tak na praw dę tyl ko do ka te chu me nów, któ rzy mu -
szą czy nić ją za nim przyj mą chrzest, zaś czło wiek ochrzczo ny nie po trze bu -
je po ku ty, gdyż od rzu cił na za wsze grzech i przy jął Chry stu sa.70 Ży cie jed -
nak po ka za ło, że przy ca łej do brej wo li czło wie ka na wet po chrzcie nie jest
on w sta nie wy trwać bez grze chu, co Ter tu lian in ter pre tu je ja ko dzia ła nie
sza ta na, któ ry wy ko rzy stu je ludz kie sła bo ści. Bóg prze wi dział ta ką sy tu ację,
dla te go oprócz chrztu na od pusz cze nie grze chów usta no wił dru gi i ostat ni
ro dzaj po ku ty: „Wcze śniej wie dział Bóg o tej tru ciź nie i cho ciaż za mknął już
bra mę prze ba cze nia ry glem chrztu świę te go, to jed nak zo sta wił ją nie co
uchy lo ną. Bóg bo wiem umie ścił w przed sion ku dru gą po ku tę, aby pu ka ją -
cym otwie ra ła drzwi. Ale tyl ko jesz cze raz, bo to już po raz dru gi. Ale już ni -
gdy wię cej, po nie waż w przy szło ści na próż no. (...) Jest ra cja, dla cze go już



71 De pa eni ten tia 7, dz. cyt., s. 186.
72 J. Saj dak, Kwin tus Sep ti miusz Flo rens, Ter tu lian. Cza sy, ży cie, dzie ła, Po znań 1949,
s. 345.
73 De pa eni ten tia 4, dz. cyt., s. 179-180. Zob. B. Ku mor, Po ku ta ko ściel na..., art. cyt.,
s. 128.
74 Zob. De pa eni ten tia 7, dz. cyt., s. 186.
75 Por. B. Ku mor, Po ku ta ko ściel na..., art. cyt., s. 140-141.
76 De pa eni ten tia 4, dz. cyt., s. 180.
77 „Za ce nę po ku ty Pan po sta no wił od pusz czać nam grze chy. Za po ku tę pro po nu je nam
od zy ska nie bez kar no ści.” De pa eni ten tia 6, dz. cyt., s. 183.
78 Por. B. Ku mor, Po ku ta ko ściel na…, art. cyt., s. 135.
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i na to nie za słu gi wa łeś. Utra ci łeś bo wiem, coś otrzy mał. Je śli ła ska wość Pa -
na po zwa la ci, byś otrzy mał z po wro tem to, co utra ci łeś, to bądź wdzięcz ny
za to po wtór ne, ow szem po więk szo ne do bro dziej stwo.”71 Wy po wiedź Ter tu -
lia na jest bar dzo ja sna i po twier dza ów cze sną prak ty kę Ko ścio ła. Ist nie je
moż li wość pod ję cia po chrzcie po ku ty (pa eni ten tia se cun da), ale jest ona jed -
no ra zo wa. Tę jed no ra zo wość au tor uza sad nia na pod sta wie chrztu, któ ry
jest przyj mo wa ny przez wie rzą ce go tyl ko je den raz w ży ciu. Otrzy ma na spo -
sob ność do po ku to wa nia nie wy ni ka tu z żad nej za słu gi czło wie ka, lecz jest
da rem mi ło sier dzia Bo że go. Moż na rów nież są dzić, iż wie rzą cy, któ ry
po dru giej po ku cie na dal bę dzie po peł niał grze chy cięż kie, zo sta nie po tę pio -
ny. Jed nak mo że pod jąć po raz ko lej ny po ku tę, ale o jej osta tecz nej sku tecz -
no ści za de cy du je już nie Ko ściół, lecz sam Bóg.72

To, co dla nas po zo sta je waż ne to kwe stia od pusz cze nia grze chów.
W okre sie ka to lic kim Ter tu lian mó wi o moż li wo ści od pusz cze niu wszyst -
kich grze chów bez wzglę du na ich ilość i wiel kość. Po twier dza ją to je go sło -
wa: „Bóg swo im od wiecz nym wy ro kiem jak z jed nej stro ny wy zna czył ka rę
za wszyst kie grze chy, tak du cho we jak i cie le sne, po peł nio ne wo lą tyl ko, czy
też czy nem, tak z dru giej stro ny przy rzekł rów nież prze ba cze nie dro gą po -
ku ty. (...) Po ku ta da je ży cie, bo śmier ci się prze ciw sta wia.”73 Przez grzech,
zda niem Ter tu lia na, chrze ści ja nin tra ci to, co otrzy mał na chrzcie74 a przez
jed no ra zo wą po ku tę ko ściel ną po chrzcie pe ni tent z po wro tem od zy sku je
„ży cie”, któ re przez grzech utra cił.75 Za uważ my, że Ter tu lian nie spe cy fi ku -
je po szcze gól nych grze chów, więc po śred nio mo że my stwier dzić, że pa eni -
ten tia se cun da do ty czy wszyst kich grze chów.

Po ku ta ma po dwój ny wy miar: we wnętrz ny i ze wnętrz ny. Do pierw sze go
na le ży przede wszyst kim po zna nie grze chu, czy li uświa do mie nie so bie je go
cię ża ru. Ter tu lian pi sał: „Kie dy po zna łeś praw dę, ża łuj za grze chy. Ża łuj,
żeś uko chał to, co Bóg nie ko cha.”76 Wa run kiem si ne qua non pod ję cia
i sku tecz no ści po ku ty, jest po zna nie i świa do mość grze chu, szcze ry żal,
skru cha przed Bo giem za po peł nio ne grze chy.77 Pa eni ten tia se cun da ma tak -
że swój dru gi wy miar – ze wnętrz ny, któ ry bar dzo wie lu grzesz ni ków znie -
chę cał do pod ję cia po ku ty ka no nicz nej. Skła da ła się ona z róż nych uczyn -
ków umar twie nia i za wsty dze nia.78 Czyn no ści te Ter tu lian na zy wał



79 De pa eni ten tia 9, dz. cyt., s. 188.
80 J. Saj dak, dz. cyt., s. 343.
81 Zob. B. Ku mor, Po ku ta ko ściel na…, art. cyt., s. 137.

82 De pa eni ten tia 9, dz. cyt., s. 188-189.
83 Proś ba o wsta wien nic two bra ci jest jed no cze śnie proś bą skie ro wa ną do Chry stu sa.
„Gdy więc rzu casz się do ko lan bra ci, Chry stu sa obej mu jesz, Chry stu sa pro sisz. I rów -
nież gdy oni nad to bą łzy le ją, Chry stus cier pi, Chry stus pro si Oj ca za to bą.” De pa eni -
ten tia 10, dz. cyt., s. 190.
84 Por. B. Ku mor, Po ku ta ko ściel na…, art. cyt., s. 136-137. Nie wia do mo do koń ca jak
na le ży ro zu mieć okre śle nia Ter tu lia na me ta fo rycz nie czy do słow nie? B. Ku mor optu je
za in ter pre ta cją do słow ną, choć do koń ca nie wie my czy ta ka prak ty ka dwu stop nio wej
po ku ty mia ła w cza sach Ter tu lia na rze czy wi ste miej sce. Ma my ją po twier dzo ną w tek -
stach Oj ców Ko ścio ła z IV wie ku, np. Ba zy le go Wiel kie go, ale te go sta nu nie moż na au -
to ma tycz nie trans po no wać na II wiek.
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wy zna niem: „w któ rej grze chy na sze Pa nu wy zna je my, nie dla te go ja ko by
o nich nie wie dział, lecz by przy go to wać przez wy zna nie za dość uczy nie nie;
bo z wy zna nia ro dzi się po ku ta, a po ku ta czy ni Bo ga ła god nym.”79 Au tor
nie mó wi wy raź nie, przed kim skła da ne jest to wy zna nie, ale moż na się do -
my ślać, że przed bi sku pem, któ ry wy zna cza grzesz ni ko wi po ku tę.80 Nie któ -
rzy hi sto ry cy uwa ża ją, że wy zna nie grze chów by ło ak tem pu blicz nym wo -
bec bi sku pa i współ bra ci,81 po zo sta je to jed nak tyl ko przy pusz cze niem,
gdyż Ter tu lian nie pi sze o tym wprost w trak ta cie De pa eni ten tia. Być mo -
że cho dzi ło o to, że wy zna nie moż na na zwać pu blicz nym po przez fakt włą -
cze nia grzesz ni ka do gro na po ku tu ją cych. Wów czas po przez to kon kret ne
wy da rze nie współ bra cia wie dzie li o grze chu, po peł nio nym przez człon ka
wspól no ty chrze ści jań skiej, choć nie zna li in nych szcze gó łów.

Ko lej nym, naj dłuż szym eta pem re kon cy lia cji grzesz ni ka, by ła pu blicz -
na eks pia cja. Jej wy peł nie nie po le ga ło na przy ję ciu pew nych okre ślo nych po -
staw du cha oraz wy ra że niu ich przez kon kret ne dzia ła nia. Oto jak opi su je je
Afry kań czyk: „Na wet co się ty czy ubra nia i po ży wie nia ist nie ją pew ne na ka -
zy. W wor ku i po pie le le żeć, cia ło mieć w bru dzie i za nie dba niu, du cha
w smut ku i ża ło bie po gnę bić, grze chy przez gorz kie wspo mnie nie od wo łać,
po ży wie nie i na pój bez przy praw spo ży wać, oczy wi ście nie ze wzglę du
na brzuch, lecz tyl ko dla utrzy ma nia ży cia; czę sto zaś mo dli twy swo je po sta -
mi wzmac niać, ję czeć, pła kać i wo łać dzień i noc do Pa na Twe go, przed ka pła -
na mi bić czo łem o zie mię, a tych, któ rzy mi li są Bo gu, obej mo wać za ko la na,
wszyst kich zaś bra ci pro sić o wsta wien nic two w prze bła ga niu za grze chy.”82

Wy ni ka z te go, że w cza sie po ku ty pe ni tent no sił spe cjal ne sza ty po kut ne i nie
dbał prze sad nie o po trze by cia ła, od da wał się po stom, mo dli twom oraz pro -
sił o mo dli twę w swo jej in ten cji bra ci ze wspól no ty.83 B. Ku mor pi sze tak że, że
pe ni ten ci od by wa li po ku tę na dwóch stop niach: po cząt ko wo w przed sion ku
ko ścio ła lub przy drzwiach ko ściel nych, po tem zaś w sa mym wnę trzu ko ścio -
ła, ale wie le wska zu je na to, że prze no si on prak ty kę z IV wie ku na okres wcze -
śniej szy, co jest me to do lo gicz nie bar dzo wąt pli we.84



85 Frag ment po cho dzą cy z trak ta tu De pu di ci tia 13,7 cy to wa ny jest za: B. Ku mor, Po -
ku ta ko ściel na…, art. cyt., s. 137.
86 Por. tam że, s. 137-138.
87 Por. De pa eni ten tia 11, dz. cyt., s. 190.
88 Prze kład frag men tów na ję zyk pol ski. De pu di ci tia, w: M. Mi chal ski, An to lo gia Li te -
ra tu ry Pa try stycz nej, t. 1, z. 1, War sza wa 1969, s. 407-417; zob. tak że C. Mi ca el li, In tro -
duc tion, w: Ten że (red.), Ter tul lien, La Pu di ci te, SCh 394, t. 1, Pa ris 1993, s. 9-123.
89 „Sły szę, że wy da no ja kiś edykt i to edykt bez a pe la cyj ny. Po dob no naj wyż szy ka płan,
bi skup bi sku pów ogła sza: wszyst kim, któ rzy po ku tu ją, od pusz czam na wet grze chy cu -
dzo łó stwa i nie rzą du.(…) Obie cu ją prze ba cze nie cu dzo łóż com, wbrew na czel nym za sa -
dom mo ral no ści chrze ści jań skiej.” De pu di ci tia 1, dz. cyt., s. 408-409; zob. J. Saj dak, dz.
cyt., s. 204. 347. Ba da cze na dal dys ku tu ją czy cho dzi de kret pa pie ża Ka lik sta czy bi sku -
pa Kar ta gi ny, Agry pi na.
90 Por. B. Ku mor, Po ku ta ko ściel na…, art. cyt., s. 124-125. Mon ta ni ści za bra nia li za wie -
ra nia po wtór ne go związ ku mał żeń skie go, gdyż uwa ża li to za prze jaw cu dzo łó stwa. Wy -
klu cza li ze swo jej spo łecz no ści oso by, któ re po raz dru gi wstą pi ły w zwią zek mał żeń ski.
„Sto su je my do nich te sa me ry go ry, co do cu dzo łoż ni ków i nie rząd ni ków, któ rzy cho -
ciaż by nie wie dzieć jak opła ki wa li swe wi ny, opła ku ją je da rem nie, bez wszel kiej na dziei
na po jed na nie z Ko ścio łem i otrzy ma nie od nie go cze goś wię cej oprócz pu blicz ne go
stwier dze nia ich hań by.” De pu di ci tia 1, dz. cyt., s. 410.
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Pu blicz na eks pia cja koń czy ła się po jed na niem z Ko ścio łem, któ re go do -
ko ny wał bi skup. „Bi skup wpro wa dza pe ni ten ta odzia ne go w wór po kut ny
i z gło wą po sy pa ną po pio łem do ko ścio ła, gdzie jest ze bra ny kler i wier ni.
Pe ni ten ci pa da ją krzy żem na po sadz kę ko ściel ną i z pła czem pro szą o wsta -
wien nic two i mo dli twę sie dzą cych ko ło bi sku pa ka pła nów i sto ją cych wo -
kół wier nych. Do pie ro te raz na sku tek proś by ka pła nów i wier nych bi skup
przyj mu je pe ni ten tów do Ko ścio ła.”85 Ter tu lian nic nie mó wi o wkła da niu
rąk przez bi sku pa na znak po jed na nia, ani nie po da je żad nej for mu ły roz -
grze sze nia lub mo dli twy nad po ku tu ją cy mi grzesz ni ka mi.86 Ostat nie zaś
trzy roz dzia ły trak ta tu De pa eni ten tia za wie ra ją usil ną za chę tę do tych, któ -
rzy po trze bu ją po ku ty, aby jej nie od kła da li. Ter tu lian pi sze o tym, gdyż do -
brze wie, że głów ną przy czy ną uni ka nia pu blicz nej po ku ty jest wstyd
przed wspól no tą oraz opór przed fi zycz ny mi umar twie nia mi.87

De pu di ci tia to dru gi in te re su ją cy nas trak tat po wstał w cza sie, gdy Ter -
tu lian cał ko wi cie przy jął za swo je wła sne po glą dy mon ta ni stycz ne.88 Pi smo
to jest re ak cją na edykt pa pie ża Ka lik sta (217-212) lub bi sku pa Kar ta gi ny,
Agry pi na, któ ry ze zwa lał na od pusz cza nie grze chów po peł nio nych prze -
ciw ko szó ste mu przy ka za niu.89 Au tor po dej mu je po le mi kę z chrze ści ja na -
mi, któ rym od ma wia po sia da nia wła dzy od pusz cza nia wszyst kich grze -
chów.90 Ter tu lian zga dza się z frag men ta mi Bi blii, któ re mó wią, że Bóg jest
pe łen mi ło sier dzia i nie pra gnie śmier ci grzesz ni ka, ale je go po ku ty. „Au to -
ry tet Pi sma Świę te go – pi sze Afry kań czyk, – któ re ni gdy so bie nie za prze -
cza, jest nie wąt pli wy; nie wąt pli wą jest tak że, pod od po wied ni mi wa run ka -
mi, war tość po ku ty. Cho dzi tyl ko o to, by naj pierw wpro wa dzić pew ne
roz róż nie nia od no śnie przed mio tu po ku ty i nie mie szać z so bą rze czy zu -



91 De pu di ci tia 2, dz. cyt., s. 411.
92 „Przed miot po ku ty sta no wią grze chy; te zaś dzie li my na dwie ka te go rie, za leż nie
od ich na stępstw: jed ne są od pusz czal ne, dru gie nie od pusz czal ne.” De pu di ci tia 2, dz.
cyt., s. 411. Po dział ten uza sad nia na pod sta wie tek stu bi blij ne go 1 J 5,16.
93 S. Moy sa, Sa kra ment po ku ty w dzie jach i na ucza niu Ko ścio ła, w: Z. Perza (red.),
Grzech i na wró ce nie a Sa kra ment Po ku ty, War sza wa 1999, s. 75-130, tu taj s. 91. Po gląd
ten po dzie lał rów nież Ter tu lian, za nim ze rwał łącz ność z Ko ścio łem. „Przy zna ję, że to
co tu taj pi szę prze ciw ko psy chi kom, zwra cam się rów nież prze ciw ko me mu wła sne mu
sta no wi sku, ja kie nie gdyś zaj mo wa łem, gdy jesz cze do nich na le ża łem. (…) Wca le się
nie wsty dzę te go, że ze rwa łem z błę dem, prze ciw nie cie szę się, iż wy zwo li łem się z nie go,
gdyż te raz czu ję się lep szym i czyst szym.” De pu di ci tia 1, dz. cyt., s. 408.
94 Zob. S. Moy sa, dz. cyt., s. 91; zob. B. Ku mor, Po ku ta ko ściel na…, art. cyt., s. 126-127.
95 De pu di ci tia 2, dz. cyt., s. 412.
96 Por. B. Ku mor, Po ku ta ko ściel na…, art. cyt., s. 127.
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peł nie od ręb nych.”91 W ce lu uza sad nie nia swo je go twier dze nia Ter tu lian
dzie li grze chy na od pusz czal ne (pec ca ta re mis si bi lia) i nie od pusz czal ne
(pec ca ta ir re mis si bi lia).92 Po dział przez nie go stwo rzo ny jest czymś no wym,
gdyż wcze śniej „Ko ściół zna tyl ko grze chy cięż kie, sta no wią ce przed miot
po ku ty ka no nicz nej i mniej sze mo gą ce być od pusz cza ne bez in ter wen cji
Ko ścio ła.”93 W trak ta cie De pu di ci tia au tor przed sta wia ka ta log grze chów
od pusz czal nych – wy mie nia m. in.: gniew, prze kleń stwo, ma łe kłam stwo,
udział w wi do wi skach te atral nych. Do więk szych prze wi nień, któ rych Ko -
ściół nie ma wła dzy od pusz czać za li cza m. in.: mor der stwo, cu dzo łó stwo,
apo sta zję, oszu stwo, udział w na bo żeń stwach po gań skich.94 Otrzy ma nie roz -
grze sze nia za le ży od te go, do któ rej ka te go rii na le ży grzech, za któ ry
ochrzczo ny pod jął po ku tę. Wska zu ją na to zda nia z trak ta tu De pu di ci tia:
„Za leż nie od tej róż ni cy mię dzy grze cha mi, róż nie się też przed sta wia spra wa
po ku ty. Ist nie je po ku ta zdol na osią gnąć roz grze sze nie, mia no wi cie po ku ta
za grze chy od pusz czal ne, – ist nie je rów nież po ku ta nie zdol na do osią gnię cia
roz grze sze nia, mia no wi cie po ku ta za grze chy nie od pusz czal ne.”95 Po dział ten
wska zu je rów nież na na stęp stwa, ja kie po wo du ją te grze chy. Pierw sze osła -
bia ją ła skę otrzy ma ną na chrzcie, lecz na dal po zwa la ją jej ist nieć, dru gie zaś,
któ re okre śla ja ko cięż kie, cał ko wi cie ją nisz czą.96 Po wsta je więc py ta nie,
w ja kiej re la cji do grze chów od pusz czal nych i nie od pusz czal nych po zo sta je
pa eni ten tia se cun da? Czy Ter tu lian łą czy dru gą po ku tę z grze cha mi nie od -
pusz czal ny mi oraz ja ki sens mia ła by po ku ta w przy pad ku pec ca ta ir re mis si -
bi lia? Za cznij my od przy po mnie nia, że ist nie je pa eni ten tia se cun da po chrzcie.
Nie bu dzą wąt pli wo ści Ter tu lia na grze chy od pusz czal ne, za któ re trze ba po -
ku to wać i któ re Ko ściół mo że roz grze szać. Je śli na to miast cho dzi o grze chy
nie od pusz czal ne to zda niem Kar ta giń czy ka, Ko ściół nie ma wła dzy ich od -
pusz cza nia, co jed nak nie prze kre śla sen sow no ści sa mej po ku ty.

Ter tu lian – mon ta ni sta nie jest prze ciw ny po dej mo wa niu po ku ty na wet
za grze chy nie od pusz czal ne, ta kie jak cu dzo łó stwo, apo sta zja, itd. Uwa ża jed -
nak, że „prze ba czać grzech (w każ dym ra zie grzech cięż ki) mo że tyl ko Bóg,



97 De pu di ci tia 3, dz. cyt., s. 412. Da lej pi sze: „Choć tu taj na zie mi nie zbie ra jesz cze żni -
wa po ko ju [z Ko ścio łem i Bo giem – P. S.], to jed nak sie je nań już ziar no u Pa na. Je go
wy sił ki po kut ne nie są by naj mniej bez owoc ne; one owoc przy go to wu ją. (…) Tak więc
na wet te go ro dza ju po ku ty nie moż na uwa żać za bez ce lo wą, a jej prze pi sów za zbyt su -
ro we.” Tam że, s. 413.
98 Por. B. Ku mor, Po ku ta ko ściel na…, art. cyt., s. 132; zob. J. Saj dak, dz. cyt., s. 349-
350.
99 Por. B. Ku mor, Po ku ta ko ściel na…, art. cyt., s. 132-133.
100 De pu di ci tia 21, dz. cyt., s. 414-415.
101 B. Ku mor, Po ku ta ko ściel na…, art. cyt., s. 133.
102 J. Saj dak, dz. cyt., s. 349. 
103 De pu di ci tia 21, dz. cyt., s. 415-416.
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wów czas o po ku cie nie osią ga ją cej prze ba cze nia na ludz kim fo rum ko ściel nym
nie moż na jesz cze wca le mó wić ja ko o da rem nej i bez ce lo wej. Zda jąc się bo -
wiem cał ko wi cie na ła skę i nie ła skę Pa na i wo bec nie go ko rząc, po kut nik tym
więk szą ma na dzie ję na prze ba cze nie, że pro si o nie wy łącz nie Bo ga.”97 We -
dług au to ra De pu di ci tia de cy zja o roz grze sze niu z grze chów cięż kich nie na -
le ży do za kre su wła dzy Ko ścio ła. Po śred nic two od pusz cza nia win przez bi -
sku pów Ko ścio ła ogra ni cza tyl ko do tych mniej szych prze wi nień.98

Au to rzy chrze ści jań scy chcąc w po le mi ce z Ter tu lia nem uza sad nić wła -
dzę bi sku pów do od pusz cza nia wszyst kich grze chów po wo ły wa li się na frag -
ment z Ewan ge lii Ma te usza 16,18-19, któ ry mó wi o wła dzy wią za nia i roz -
wią zy wa nia prze ka za nej przez Chry stu sa Pio tro wi.99 Ter tu lian od rzu ca ta ką
in ter pre ta cję: „Je śli z tych słów wnio sku jesz, że rów nież na cie bie tj. na ca ły
Ko ściół spo krew nio ny z Pio trem, prze szła wła dza roz wią zy wa nia i wią za -
nia, to bez czel nie wy wra casz i prze krę casz wy raź ną in ten cję Pa na, któ ry
ową wła dzę prze ka zał tyl ko oso bi ście Pio tro wi. Wszak po wie dział On wy -
raź nie: »na to bie« zbu du je mój Ko ściół, »to bie«, a więc nie Ko ścio ło wi, dam
klu cze, »co kol wiek zwią żesz lub roz wią żesz«, nie zaś »co kol wiek zwią żą lub
roz wią żą«.”100 Dys ku sja, jak wi dać, do ty czy ła ro zu mie nia wła dzy wią za nia
i roz wią zy wa nia prze ka za nej Pio tro wi: czy zo sta ła ona udzie lo na tyl ko je mu
czy też przez nie go ca łe mu Ko ścio ło wi. Ter tu lian twier dził, że tyl ko Pio tro -
wi, in ni zaś au to rzy, że ca łe mu Ko ścio ło wi. Pa mię taj my cią gle, że Kar ta giń -
czyk był już w tym cza sie wro giem Ko ścio ła głów nie z po wo du fa na ty zmu
i nie zwa żał na wcze śniej szą prak ty kę ko ściel ną w tym wzglę dzie.101

Ter tu lian roz strzy ga jąc o tym, kto mo że od pusz czać grze chy, wpro wa -
dza no we po ję cie Ko ściół -Duch, któ re sta no wi fun da ment tzw. du cho wej
ekle zjo lo gii mon ta ni stów.102 „Wła dza o ja kiej mó wi my – wy ja śnia – przy -
słu gu je je dy nie lu dziom na tchnio nym przez Du cha Świę te go, – a więc apo -
sto ło wi lub pro ro ko wi. (…) Dla te go nie wąt pli wie mo że Ko ściół od pusz czać
grze chy, ale wy łącz nie Ko ściół -Duch, przez czło wie ka Du chem na tchnio ne -
go, nie zaś Ko ściół w sen sie pew nej licz by bi sku pów. Sąd bo wiem i de cy zja
na le żą do pa na, nie do słu gi, do Bo ga, nie do ka pła na.”103 Po le mi ka, jak wi -
dzi my, nie do ty czy ła tak na praw dę kwe stii po ku ty, ale wła dzy w Ko ście le
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i ro zu mie nie je go na tu ry. Za sta na wia jąc się nad grze cha mi nie opusz czal ny -
mi Ter tu lian wpro wa dza kon cep cję Ko ścio ła du cho we go, któ ry ja ko je dy ny
mo że od pusz czać grze chy nie od pusz czal ne. Idea Ko ścio ła du cho we go u au -
to ra O po ku cie po zo sta je jed nak dość mgli sta i nie ja sna, co w kon se kwen -
cji pro wa dzi do te go, że roz grze sza ją cym miał by być ktoś, kto jest na -
tchnio ny przez Du cha Świę te go, a nie bi skup. Trud no jed nak by ło by
okre ślić, kto jest a kto nie jest na tchnio ny przez Du cha Świę te go czy usta -
lić kry te ria ta kie go na tchnie nia. Nie miej sce tu taj na ana li zę ca łej ekle zjo -
lo gii Ter tu lia na, ale war to pod kre ślić, że je go idea Ko ściół -Duch jest bar -
dzo su biek tyw na, trud na do ja kiej kol wiek we ry fi ka cji i nie ma pod staw
w na uce ob ja wio nej. W prak ty ce, jak to za zwy czaj by wa w na ukach grup
schi zma tyc kich, na le żą do nie go praw do po dob nie tyl ko człon ko wie da nej
gru py, a więc w przy pad ku Ter tu lia na oczy wi ście je dy nie mon ta ni ści.
W każ dym ra zie Ter tu lian w okre sie mon ta ni stycz nym od ma wiał pra wa
od pusz cza nia grze chów nie od pusz czal nych bi sku pom.

Z po wyż szych roz wa żań na te mat po ku ty, ja kie prze ka zu je nam Ter tu -
lian, wy ni ka dla nas kil ka waż nych wnio sków. W Ko ście le koń ca II wie ku ist -
nia ła po ku ta ka no nicz na po chrzcie, ale by ła ona jed no ra zo wa. W trak ta cie
De pa eni ten tia zda je się, że au tor pi sze o wszyst kich grze chach, stąd moż -
na przy pusz czać, że przyj mo wał moż li wość od pusz cze nia każ de go prze wi -
nie nia. Nic nie wspo mi na na te mat te go, że apo sta zja, cu dzo łó stwo i za bój -
stwo nie pod le ga ło by wła dzy roz grze sza nia przez Ko ściół. Dzię ki tej
roz pra wie po zna je my ca ły prze bieg po ku ty ka no nicz nej oraz wy ma ga nia sta -
wia ne przez Ko ściół pe ni ten tom. Świa do mość Ko ścio ła, co do po sia da nia
wła dzy roz grze sza nia ujaw nia się wy raź nie w spo rze z mon ta ni sta mi i dzie -
łem Ter tu lia na De pu di ci tia. Z te go trak ta tu po raz pierw szy do wia du je my
się, że w uza sad nia niu po sia da nej przez bi sku pów mo cy roz grze sza nia chrze -
ści ja nie po wo ły wa li się na frag ment o prze ka za niu Pio tro wi wła dzy klu czy.
Cen ne jest rów nież uczy nio ne przez Ter tu lia na no we roz róż nie nie na grze chy
od pusz czal ne i nie od pusz czal ne przez Ko ściół. Do tej dru giej ka te go rii za li -
czył on mię dzy in ny mi: apo sta zję, cu dzo łó stwo i za bój stwo. We dług pi sma
Ter tu lia na z okre su mon ta ni stycz ne go ochrzczo ny za wsze mo że pod jąć po -
ku tę, rów nież za grze chy nie do pusz czal ne, jed nak o roz grze sze niu po ku tu ją -
ce go nie de cy du je hie rar chia Ko ścio ła, lecz sam Bóg spo sób nie wi dzial ny.
Ko ściół nie ma nad ni mi wła dzy.

SOM MARIO

Non tro via mo nel Nu ovo Te sta men tu nes sun in se gna men to di Ge su al ri gu ar -
do dell’omi ci dio men tre il suo at te gia men to ver so le don ne adul te re con fer ma la po -
ssi bi li tà di ri ce ve re il per do no di qu esto pec ca to co me an che qu el lo dell’apo sta sia.
S. Pa olo ve de va la po ssi bi li tà di esc lu de re uno che ha com mes so il pec ca to di apo -
sta sia o in ce sto tem po ra ne amen te dal la co mu ni tà. Ab bia mo an che vi sto che i fram -
men ti del la Let te ra agli Ebrei che par la no dell’im pos si bi li tà di ri ce ve re il per do no di
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tut ti i pec ca ti han no un va lo re piut to sto pa re ne ti co e non ri flet to no la pra ssi pe ni -
ten zia ria del le Chie sa apo sto li ca. Il pec ca to con tro lo Spi ri to San to pre sen ta to da
Ge su co me ir re mis si bi le lo è ta le a cau sa dell’uomo stes so che ri fiu ta vo lon ta ria men -
te l’aiu to del lo Spi ri to San to.

Er ma nel suo Pa sto re am met te la co si det ta pa eni ten tia se cun da, cioe la po ssi bi -
li tà di ri ce ve re il per do no sia del pec ca to di apo sta sia co me qu el lo di adul te rio pe -
rò so lo una vol ta do po il bat te si mo.

In fi ne, Ter tu lia no nel suo trat ta to De pa eni ten tia con fer ma l’esi sten za di una pe -
ni ten za ca no ni ca do po il bat te si mo, ma so lo una vol ta. Am met te an che che la Chie -
sa po ssie de il po te re di per do na re tut ti i pec ca ti com pre si apo sta sia, omi ci dio ed
adul te rio. Nel pe rio do in ve ce mon ta ni sta del la sua vi ta, co me con fer ma il trat ta to
De pu di ci tia, ra di ca liz za mol to la sua opi nio ne di chia ran do che i ve sco vi e i pres bi -
te ri non po ssie do no il po te re di po rdo na re qu esti tre pec ca ti. Non ne ga pe rò che ab -
bia il sen so la pe ni ten za per qu esti pec ca ti che ri met te so lo Dio in mo do a Lui co no -
sciu to, ma non la Chie sa per chè in qu esto sen so es si so no ir re mi si bi li.


